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Plany Wilhelma II na wypadek 
wyboru Bismarcka

Wystąpienie cesarza w obec spra
wy Reuss contra Yaearescu.

Sprawozdanie porucznika Wyse 
w sprawie kanału Panama-

Moskale w Paryżu.

Zwycięskie tłumienie rokoszu w 
ludy ach przez Anglików.

Niemcy.
Berlin, 1S kwietnia. 

Książę Bismarck milczeniem 
zgodził się na wybory ściślej
sze w Geestemuende, ale ró
wnocześnie przyjął kandyda
turę w okręgu Lehe obwodu 
Stade, gdzie ma pewność, że 
zostanie obranym, gdyż wy
borcy przeważnie są konser
watywnymi. Powód tego jego 
postąpienia jest oczywistym. 
W  Geestemuende, skoro przej
dzie, mandatu się zrzeknie, a 
przyjmie mandat jednogłośny 
gdzie indziej.

Sądzą tu powszechnie iż ce
sarz ma zamiar rozwiązać Ra
dę państwa, skoro Bismarcko
wi uda się przyprowadzić do 
skutku połączenie się konser
watywnej partyi z narodowo— 
liberalną przeciw rządowi. 
Nowe wybory usunęłyby wie
lu zwolenników Bismarcka, a 
przypływ niemiecko—liberal
nych wraz z partyą centrum 
zapewniłby rządowi znaczną 
większość.

Berlin, 18 kwietnia. 
Wedle wiadomości z Wie

dnia wkrótce przedłożonym 
ponownie w Wiedniu zostanie 
na konferencyi plan utworze
nia Związku cłowego przeciw 
Ameryce, Francy i i Rosyi; a 
na konferencyą tę mają wysłać 
delegatów Niemcy, Włochy, 
A  ust ro— Węgry, Sz wa j cary a i 
Belgia. Niemcy chcą po pro

stu odnowienia dawnych ukła
dów handlowych.

Cesarz Wilhelm o tyle wmię- 
szał się do nieporozumienia 
między niemieckim posłem w 
Wiedniu, księciem Reuss, a 
posłem rumiińskiem N acaresco, 
iż zganił obrażenie syna tego 
ostatniego i polecił księciu 
Reuss przeprosić go publicznie. 
Młody Yacaresco dnia 28 b. 
m. poślubi bogatą dziedziczkę, 
a król rumuński będzie na 
ślubie obecnym. Austryaccy 
arcyksiążęta i znakomitsi dy
plomaci okazali młodemu Ya
caresco swój szacunek, co tak 
rozgniewało księżną Reuss, iż 
obecnie nie przyjmuje.

Bremen, 18 kwietnia.
Co wieczór powtarzają się 

tu smutue sceny, gdyż policya 
jest zmuszoną odsyłać setki 
rosyjskich emigrantów do Ber
lina. Ludziom tym ktoś na 
gadał, że agenci „Bremer 
Lloyd” dadzą im wolny prze
jazd do Brazylii, co ich wy
wabiło z kraju, chociaż rząd 
brazylijski już od lOgo b. 111. 
nie daje subwencyi dla emi
grantów. Tutejsza policya 
jest zmuszoną troszczyć się o 
pierwsze pomieszczenie tych 

' ludzi i nakłania ich do powro
tu już to podstępem już też 
przemocą.

Berlin, 18 kwietnia.
Wybory ściślejsze w Geeste- 

inuende naznaczane są na dzień 
30 kwietnia.

Hrabia Wilhelm Bismarck 
zaprzecza, jakoby otrzymywał 
pieniądze z funduszu welfi- 
ckiego.

Francja.
Paryż, 18 kwietnia.

Skompletowane obecnie li
czenie ludności wykazuje zna
czny przyrost w ostatnich la
tach.

Paryż, 19 kwietnia.
Poruczny Wyse przedłożył 

zarządcy masy kompanii bu
dowy kanału Panama raport

o swych nieudałych usiłowa
niach uzyskania przedłużenia 
koncesyi dla kompanii od rzą
du kolombijskiego. Jest to 
nadzwyczaj obszerne sprawo
zdanie, z którego można wy
czytać pomiędzy wierszami za- 
pełnionemi napuszystemi zda
niami, iż autor jego najmniej 
szej już nie ma nadziei dla 
dalszych usiłowań w tym kie
runku. „Jeżeli moje posłan
nictwo do Columbia ma mieć 
powodzenie” — kończy Wyse 
swój raport — ,,to trzeba 
przedsięwziąć natychmiast 
energiczne kroki do uratowa
nia kapitału włożonego w to 
przedsięwzięcie i uratować naj
wspanialszy plan naszego wie
ku od upadku. Jeżeli tajemne 
intrygi, przeciw którym teraz 
się należy uzbroić, nie zburzą 
obecnych planów finansowych, 
to wtedy Francuzi wkrótce, 
skoro kanał zostanie wykoń
czonym, odzyskają znaczną 
czę<ć swoich oszczędności tak 
lekkomyślnie rozrzuconych”.

Wyse opisuje plan dalszej 
budowy, którego wykonanie 
rozkłada na 5 lat, a koszta 
oblicza najwyżej na 600 milio
nów franków i jest przekona
nym, iż po upłvwie dziesięciu 
lat czysty dochód z kanału 
wystarczy, by akcyonaryuszom 
dawnej kompanii stopniowo 
wydatki ich zwrócić i z akcyj 
nowych dywidendy powypła
cać.

Paryż, 19 kwietnia.
Korespondeneya przedni ko

wana tu z uiemieckiuh czaso
pism wyraża niezadowolenie 
rządu francuskiego z powodu 
pewnego wyrażenia się cara o 
demonstracyi w czasie pobytu 
w Paryżu cesarzowej-wdowy 
Frydrykowej. Kiedy cesarz 
Wilhelm zajął stanowisko gro- 
zTiiejsze, car na zapytanie, czyli 
w tej sprawie stanąłby po

1 stronie Francyi, miał odpowie-
1

dzieć, iż gani obojętność rządu 
francuskiego, który zezwolił na 
urażenie osobistości z cesar
skiego domu, jego powinowa
tej. Nagana ta niemiłe uczy
niła wrażenie i miała wpływ 
na zmianę programu rusofil- 
skiego.w mini9teryum spraw 
zewnętrznych.

Jak Moskale sobie postępują 
w Paryżu i jak Francuzi im 
ustępują, następujący fakt do
brze illustruje. Młody Giers, 
członek poselstwa rosyjskiego, 
w yraził zam iar w p row adzen ia  
do pewnego z pierwszych k lu
bów pewnego przyjaciela, jako 
tymczasowego członka. Po 
upływie terminu wyraził Giers 
zamiar uczynienia z niego 
członka zwyczajnego. Komi
tet klubu jednak odmówił i 
radził Giersowi cofnąć aplika- 
cyą. Giers udał się do posła 
rosyjskiego Mohrenheima, któ
ry sprawę wziął w swe ręce 
i kategorycznie oznajmił, iż 
skoro klub nie przyjmie nowe
go aplikanta jako zwyczajnego 
członka, to wszyscy Rosyanie z 
klubu wystąpią. Wtedy Fran
cuzi ustąpili i przyjęli nowego 
członka, który jest niewykształ
conym żydem, ale członkiem 
tajnej policyi rosyjskiej.

Paryż, 19 kwietnia.
Przybyli tu z Madrytu gen. 

J. AV. Fos ter i James G. Blaine 
jr. Dziś byli w kościele z po- 
sh-m Reid. Reid przedstawi 
Blaine‘a księciu Walii. Gen. 
Foster podróż swą dalej będzie 
o Ibywał.

Paryż, 19 kwietnia.
IYwna gazeta poważna z 

Marseilles twierdzi, iż w skutek 
widoków na złe zbiory i zdro
żenia chleba, rząd uczyni Izbom 
propozycyą, tym  czaso w eg o  
zniesienia cła na zboże. Praw
dopodobnie wieść ta jest praw
dziwą; udowadnia ona, jakie 
trudności rząd napotyka przy 
obradach cłowych.

Wielka Brytania.
Londyn, 18 kwietnia.

Inspektorzy bydła w Dept- 
ford odkryli pomiędzy pewnem 
bydłem z Ameryki sprowadzo- 
uem wypadek suchot płuc.

Londyn, 19 kwietnia.
Były sędzia wyższego sądu, 

który niedawno przeszedł w 
stan spoczynku, Sir James 
Fitz-James Stephen otrzymał 
od królowej tytuł baroneta.

Włochy.
Rzym, 19 kwietnia.

Signor Imbriani w Izbie po
słów oświadczył, iż zamierza 
interpelować ministra-prezy- 
denta Rudini, dlaczego inspe
ktor Byrne8 w New Yorku 
wzbronił się przyjąć order na
dany mu przez królajwłoskie- 
g°-

Meksyk.
Mexico, 19 kwietDia.

Wczoraj wieczorem generał 
A. Miles ze swein towarzy
stwem wyjechał do Chicago. 
Meksyk wyśle na wystawę ko
lumbijską piękny wybór róż
nych gatunków drzewa. * 

Indye.
Simla, 19 kwietnia.

Wojska brytyjskie rozpró
szyły silny oddział Miranzais 
po długiej i nader gwałtownej 
potyczce. Kilka żołnierzy bry
tyjskich i dwóch oficerów zo
stało niebezpiecznie ranionych. 
Dziś wszystkie wojska brytyj
skie poruszają się naprzód, by 
nieprzyjacielską linię przerwać 
i zdobyć zajęte przez wrogów 
wyżyny Samana.

Calcutta, 18 kwietnia.
Wedle wiadomości z Benares 

panuje tam dziś zupełny po
kój, gdyż przez energiczne wy
stąpienie policyi, mnóstwo are
sztowań i obecność wojska, 
udało się ^tłumić niepokoje.

Przybycie parowców.
Londyn: Gascogue, Dania i 

Sen ia z N. Y. sygn.
Queemtown\ Ohio z Phila- 

delphii.

Baltimore'. Adam z Rotter-• 
damu.

New York : Bourgogne z 
Havre, Cityjof Berlin z Liverp., 
Aurania z Liverp.

• iM
Telegramy Krajowe. 3

Dalsza podróż prezydenta.

Rozruchy w okolicach kokso*
wych.

60 osób otrutych w Louisrille,

Nieszczęście’ kolejowe w Clere- 
land, 0-

Immigracya Włochów.

Rozruchy robotnicze.
Pittsburgh, Pa., 18. kwietnia.

Ze Scottdale, Pa., donoszą: 
„Zaledwie wojska opuściły 0- 
kolicę, a spełniły się obawy 
obywateli, gdyż tłumy straj- 
kerów poczęły broić. Przez 
całą noc ubiegłą wszędzie w 
okolicy bezustannuie eksplo
dowały bomby dynamitowe. 
Koło Leisering, No. 3 kopalni 
Frick zebrał się tłum strajke- 
rów i nagle eksplodowało o
koło 30 bomb, w skutek czego * 
z ziemi wyrywały się wielkie 
masy, w wielu domach szyby 
u okien popękały, a w całej , 
okolicy zapanowała trwoga. 
Nikt jednak uie został uszko
dzony i znacznej szkody nie 
zrządzono. W Poniedziałek 
kompanie ogłoszą, iż robotnicy, 
którzy nie zgłoszą się do ro
boty we Wtorek, mają uważać 
się za wydalonych.

Sekretarz związku robotni
ków Parker dziś zamówił 1000 
namiotów dla wydalonych 
strajkerów. .Rozdzieli się je 
pomiędzy Morewood, Summit, 
Trotter i Leisering.

Z pomiędzy 16,128 pieców 
koksowych tylko 3677 obecnie 
jest czynnych. W obec tego 
szeryf Crawford znowu zwróci

( Dok. na 4 tej str.)
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(Ciąg dalszy).
— Łvsego kasztana szukałem — swoje 

twierdził. — Śpieszyłem się, pan policyant 
mnie zatrzymał, chciał zamknąć więc uciekłem.

— A łysego znalazłeś ? — szyderczo urzę
dnik spytał.

— Znalazłem i spętałem. Pokażę go pa
nu, jeśli nie wierzycie.

— Szatańskie dziecko!
Policyant wstał ze złością okropną, i pię

ścią mu pogroził.
_Poczekaj. Dam ja tobie jeszcze!
__Może i prawdę mówi! — ozwał się

wójt po namyśle. — Coby on tam nosić miał. 
Toć wiadomo, że za koniuclię służy we dwo
rze. Nikt też kradzieży nie zaskarżył. Albo
to podobne do niego! Ot, zląkł się, i tyle! A
le za opór władzy kara go nie minie. Do ko
mórki go na chleb i wodę zamknąć. Niech na 
drugi raz mores zna!

— A słusznie! — sędziowie potYA ierdzili.
Chłopiec płakać zaczął:
— Ja  na służbie! Któż będzie konie pasł! 

Pan mi z zasług potrąci!

Ale go nikt nie słuchał. Chlipiącego Szau- 
klis za ramię wziął, wyprowadził z izby, otwo
rzył na dziedzińcu pusty chlewek obok pisa- 
rzowego wieprzka, wepchnął go tam, drzwi za 
uim na zamek spuścił i słowa nie rzekłszy po
szedł do innej roboty.

W klitce bez podłogi i okna róźnemi gra
tami pisarzowej zarzuconej, bohater sam został, 
na ziemi siadł i płakał rzewnie.

Teraz wszystko skończone. Pan się dowie 
i albo karę zapisze, albo całkiem innego pastu
cha przyjmie. Ojcu też sąsiedzi opowiedzą 
rzecz całą, i choć się więcej w chacie nie poka
zuj. Rówieśnicy śmiać się i drwić z niego 
będą. *

Płakał Marcinek, póki mu łez i sił nie 
zabrakło. Potem znękany, zbity, głodny za
snął jak zwierzątko zbiedzone, skręcony w 
kłębek na garstce słomy.

Szauklis go zbudził, otwierając skrzypiące 
drzwi. Dał mu chleba i wody, wrzucił też o
wą nieszczęsną podartą płótniankę siną. Chło
pak zaczął go po rękach całować.

— Mój dziadziu, mój złoty, puśćcie mnie 
do koni.

— YVe środę cię puszczę!
— We środę! O Jezu! Toć to za pięć dni 

dopiero!
— A no cóż? Tak zasądzono. Dosyć la

mentować, ażebyś się nie nudził, ot masz sło
mę, spleć mi kapelusz.

— Splotę, byle się ojciec nie dowiedział.
— Oho, jeszcze z wieczora przychodził!

— A bardzo się odgrażał?
— A 110 pewnie! Chciał tu przyjść, ale

nie wolno. •
— O j! biedna moja głowa, biedna!. . . .

Gdzie ja się obrócę?! «
Szauklis się uśmiechnął i wyszedł.
W ciemnej komórce Marcinek męczył się 

nieznośnie. Do obszarów wolnych i bezgrani
cznej swobody nawykły, ciasnoty i mroku 
znieść nie mógł. Słomę splatał machinalnie, 
zamiast odpoczynku, zmęczony i chory się czuł. 
Zamiast ludzkich głosów, słyszał tylko krząka- 
nie wieprzaka na lewo, a na prawo ■wieczorem 
porykiwanie cielęcia do krowy. Powietrza mu 
też brakło. Do ściany podchodził, szczeliną 
na świat boży wyglądał, albo usta do szpary 
przykładał i jak pijak rzeźwiący podmuch do 
piersi wciągał. Ale najsroższy był namysł nad 
tem, co go w chacie czekało po uwolnieniu, 
już i spać mu się odechciało z nudy i niepoko
ju. Plecionkę dla Szauklisa skończył i chodził 
od ściany do ściany, jak zwierzątko dzikie 
w klatce. Nareszcie pewnego wieczora Szau 
klis mu drzwi otworzył.

— No, odsiedziałeś swoje! Możesz ruszać 
do domu!

Chłopak poleciał jak szalony na dziedzi
niec, ale już za wrotami ma drodze, stanął niej 
pewny co robić dalej.

— Marcinku! — ktoś go z boku cicho 
zawołał.

Obejrzał się, była to Rozalka, czatowała 
snąć na niego tutaj. •

.
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— Biedaku, przepraszam ciebie! — rze
kła z widocznym żalem. — Za miiieś tak po
kutował. Żebym wiedziała, że tak ci s:ę nie 
powiedzie, samabym poszła!----

Chłopak głowę zuchwale podniósł.
— Ot gadanie! Czy tobie, kobiecie w to 

się ryzykować. Mnie co innego, mężczyźnie. 
Powiadasz, nie powiodło się! Jakto? Albo 
mi kto papiery odebrał! Oho! na miejsce od
stawiłem. A że w skórę wzięłem, to co? Alem 
się nie wygadał. Jak drugi raz poszleszrto je
szcze lepiej się sprawię, bom już praktyk! 
Drugi raz to mnie nie wsadzą do jamy! Tak 
mi zbrzydła, że nie opowiedzieć!

Otrząsnął się jak pies po kąpieli i szedł 
razem z nią ku Karewiszkom.

— Służbę to stracę niezawodnie, ale naj
gorsze to jeszcze od ojca czeka. Da on mi da! 
Jeszcze z naszego rodu nikt w areszcie nie sie- 
siedział. Wstyd zrobiłem chacie, będzie mi!

— Pójdę z tobą do ojca, bo ja winna! ,
— Ej nie chcę, byś mię zasłaniała, od

cierpię! 1 za kurtkę wykrzyczą i za kapelusz!
Markotnie głową pokręcił. •
— Nie, płótniankę ci nową poszyłam. Ot 

masz, a kapelusz mam także w chacie! Nie 
bój się!

Podała mu zwitek odzieży, a on uradowa
ny prędko się ubrał. Potem z za gorsecika 
wybrała coś małego i wręczyła mu.

(Ciąg dalszy następu)


